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wprawdzie sam nie skapituluje, ale przyj 
mie postawę otwarcie katastroficzną, na
cechowaną niewiarą w zwycięstwo, a za
razem tęsknotą do heroicznej legendy 
(Fot. l. Wojciech Sztokinger - Hektor) . 
Drugą część spektaklu otwiera przypo

wieść biblijna (akt III). Cokoły pomni
ków, zasłonięte ciemnymi tiulami, pozo
stają na tych samych miejscach. Na sce
nie zaczyna się eksponować czerń, ostro 
kontrastująca z białym, jasnym kolory
tem dekoracji z I aktu. Mit biblijny jest 
zupełnie różny w klimacie i charakterze 
od mitu trojańskiego. Wyspiański świa

domie .uczynił historię Jakubową swego 
rodzaju kontrapunktem. Szukał w niej in
nych, już nie romantycznych treści i in
nego modelu bohatera. Warto w tym 
miejscu odnotować, że Skuszanka insceni
zując oba mity zrezygnowała z sugestii 
autorskiej, aby ożywiać postacie z wa-· 
welskich gobelinów. W II, "trojańskim' , 
akcie bohaterów pomników poddala tylko 
pewnej transformacji, w III, "biblijnym", 
akcie wprowadziła od razu do akcji "dra
matis personae•· i towarzyszący im kwar
tet Aniołów. 

Ta cz~ść spektaklu ma zresztą najżyw
sze tempo i największą dynamikę narra
cji. Główną rolę w całej przypowieści od
grywa Jakub - bohater nieheroiczny. 
Uzyskane od ojca podstępem błogosła

wieństwo, sprzeniewierzenie się starsze
mu bratu, wreszcie przymusowa emigra
cja i pobyt u Labana (Fot. 6. Jerzy No
wak - Laban i Zbigniew Bator - Ja
kub) - oto pierwsze rozdziały jego bio
grafii. Osobowość tej postaci u kształtu
je w decydującej mierze - legendarny 
sen Jakubowy. Właśnie potem odnajdzie 
on w sobie silę, a nawet właściwie po
czucie misji. W na wskroś symbolicznej 
scenie odsunie kamień, pod którym jest 
źródło życia (znak jawnie polemiczny 
wobec trumny i krzyża). (Fot. 7). Jakub 
to typ bohatera nieromantyC'znego, giętki, 

nie gardzący fortelem, a jednocześnie pe
łen żywotności, wolny od kompleksów i 
lęków. Dzięki temu nie przegrywa i za
łożywszy rodzinę opuszcza kraj Labana 

powraca do ojczyzny. Dramatyczna 
scena konfrontacji z Czarnym Aniołem 

(Fot. 8. Jakub i Czarny Anioł - Wojciech 
Ziętarski) staje się świadectwem sily i 
dojrzałości Jakuba. Reprezentuje on mo
del postawy aktywnej i skutecznej w 
działaniu. 

Skuszanka wyraźnie eksponuje w spek
taklu obie sceny przebaczenia Jakubowi 
jego winy - najpierw przez Labana, a 
później przez brata Ezawa. Właśnie w 
tych momentach zostaje wyświetlony 

Chrystus na krzyżu, wiszący ciągle nad 
sceną. Motyw pojednania i ekspiacji uzy
skuje w ten sposób w Akropolis sankcję 
metafizyczną, nabiera wymowy sym
bolu i postulatu. W samej kon
strukcji postaci i losu Jakuba trudno nie 
do'strzec przecież sugestii Wyspiańsl<.iego, 

wyznaczającej kierunek reorientacji pol
skiej świadomości, kierunek wyboru no-
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wych, nie obciążonych kompleksem klę

ski i cierpiętnictwa wzorców postępowa

nia. 
Czwarty akt Akropplis uległ w realiza

cji Skuszanki chyba największej konden .. 
sacji. Pomimo skrótów '- w sensie tek
stowym - dominuje tu monolog Harfia
rza. To jego jako króla Dawida w zło

cistej pelerynie wywołują Anioły, później 
pojawi się jeszcze na scenie Noc wraz z 
chórem Eumenid (Fot. 9). Harfiarz -
"śpiewak na służbie narodu" w jego i
mieniu rozmawia z Bogiem, wzywa Sal
watora - symbol zmartwychwstania i ży
cia. W sensie teatralnym ta finałowa sek
wencja przedstawienia wyróżnia się 

szczególną urodą i precyzją. Skuszanka 
z premedytacją obnaża tu cały plan in
scenizacyjny. Znikają z oczu krzyż i 
trumna św. Stanisława, zostają tylko na
gie rusztowania (Fot. 10). Harfiarz ściąga 

złocistą pelerynę króla Dawida - jest 
już jedynie Konradem. Anioły zrzucają 

płaszcze. Stoją jako podchorążowie -
lekko pochyleni nad odsłoniętym już bia
łym orłem i harfą (Fot. 11. Ryszard Ga
jewski, Andrzej Nowakowski, Paweł 

Galia i Irena Szramowska - Anioły). 

* * * 
Zrealizowana przez Krystynę Skuszan

kę krakowska premiera Akropolis jest -
jak to chyba wynika z tego opisu - przy
kładem przedstawienia przemyślanego, 

zarówno w odczytaniu tekstu, jak i w 
całej koncepcji inscenizacyjnej. Harmo
nijnie wspierały ją: scenografia Ewy Tę
czy - staranna w kompozycji i pomysło-
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wa w efektach oraz muzyka Adama Wa
lacińskiego - doskonale zestrojona z ut
worem, umiejętnie zagęszczająca rytm 
spektaklu. Również wykonawcy stanęli 

na wysokości zadania, wykazując dojrza .. 
łość i dyscyplinę. W wyrównanym zes
pole aktorskim wyróżnia się przynaj
mniej kilka ról. 

Zacznijmy od głównych bohaterów obu · 
mitów. Zbigniew Bator nadał osobowości 
Jakuba pewien wymiar, wyposażył ją w 
cechy najbardziej znamienne, a więc siłę 

i chytroŚć, poczucie realizmu i energię w 
działaniu. To celna robota aktorska. Woj
ciech Sztokinger - Włodzimierz Potocki, 
Hektor - stworzył postać bardzo określo

ną w wyborze kierunku stylizacji: był 

świadomie upozowany, hieratyczny, jak
by martwy w posągowej ekspresji. Je
rzy Gralek nieco zawiódł jako Harfiarz, 
mówiąc arcytrudny tekst w sposób zbyt 
jednostajnie patetyczny, nie dość różni

cujący jego tonację. 

Mocną stroną krakowskiego spektaklu 
okazały się role kobiece. Zasługują tu na 
uwagę: Anna Lutosławska - sugestywna 
szczególnie w partiach Kasandry, Maria 
Andruszkiewicz-Konieczna - która gra 
Pannę i Andromakę z wrażliwością i li
.ryzmem, Danuta Jamrazy - wyrazista w 
rysunku Niewiasta z pomnika Ankwlcza 
i Helena, Urszula Popiel \-- Poliksena, z 
finezją interpretująca zwłaszcza pieśń o 
złocistym ptaku, Aldona Grachal - czy
sta w skspresji Rachel. 

Jerzy Nowak narysował niezawodnie 
charakterystyczną sylwetkę Labana. Hali
na Gryglaszewska (Hekuba) i Karol Pod
górski (Priam) stanowili pełną wyrazu 
i dostojeństwa parę królewską. Bez zarzu
tu wywiązali się ze swoich skomplikowa
nych zadań odtwórcy ról czterech Anio
łów : Paweł Galia, Irena Szramowska, 
Andrzej Nowakowski i Ryszard Gajewski. 

Czy to znaczy, że teatrowi udało się 

tym razem uczynić z Akropolis dramat 
w pełni żywy, czytelny \v sferze treści , 

intensywny w scenicznej ekspresji? Nie 
jestem tego pewien. Bez wątpienia pow
stał spektakl, który dla teat ralnej recep
cji utworu Wyspiańskiego będzie miał 

znaczenie niezwykle ważne. Skuszanka 
zaimponowała jeszcze raz klarownością 

zamysłu, mistrzostwem inscenizacji. Są

dzę jednak, że w pewnym stopniu prze
ceniła walory Akropolis, jego tekstową 

nośność. To poetyckie misterium ogrom
nie gęste w swej trudnej do rozszyfro · 
wania symbolice, a jednocześnie chwila· 
mi drażniąco koturnowe w swym kształ
cie językowo-stylistycznym - stanowi po
zycję, której nawet wybitny reżyser nie 
jest w stanie w pełni obronić na scenie . 
Trudno byłoby to jednak w tym wypadku 
uznać za winę teatru. Intelektualna i 
sceniczna wartość doświadczenia Krysty
ny Skuszanki nie podlega dyskusji. 

JERZY BAJDOR 
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